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SiEiigól} slrasznEi totoi ii slip ollaria
PO ZN AŃ . W iadom ość o zamordowaniu Prasa przytacza następujące szcze- i przyłożyw szy m u niemal rew olw er do rękę i jednocześnie podstaw ił nogę. W  

ks. proboszcza Stanisława Streicha w goły zbrodni: skroni, dw ukrotnie w ystrzelił. O ba tej chw ili dopadli go inni.

N ie zw ażając na św iętość m iejsca, 
na potw ornym  m ordercy dokonano sam o­
sądu. W ybito m u w szystkie zęby, poła­
m ano żebra i zadano kilka ran w gło­

w ę. Zem dlonego zbrodniarza w yw le­
czono przed kościół, gdzie przybyła po­
licja, która zdołała go w yrwać z rąk  
tłum u.

skroni, dw ukrotnie w ystrzelił.
strzały przebiły głowę. K s. proboszcz

K IM  JEST M O RDERCA : Streich zw alił się bez życia u stóp oł- 
W aw rzyniec N ow ak, po 12-letnim tarza.

K orzystając z ogólnego przerażenia,

Luboniu pod Poznaniem (o czym donosi- ( 
liśm y w ostatnim num erze ,,G łosu Po- j 
m orza” ) — w ywołała olbrzymie poru-1  — j------ ------------- ---------------

szenie. Jest to pierwszy w ypadek m or- pobycie w Rosji sow ieckiej, gdzie prze- 1 .   
derstw a św iętokradczego, popełniony w szedł kurs dla agitatorów , przyjechał które w ręcz pozbawiło św iadków stra- 
Polsce przez kom unistę. Przebieg m or- przed niespełna rokiem do Lubonia, Pro- szliw ej zbrodni m ożności reakcji, N ow ak  
derstw a był następujący: (w adził ożyw ioną agitację kom unistyczną- w szedł na am bonę i w ymachując kapę   jw adził ożyw ioną agitację kom unistyczną-

K s/proLszcz Streich po odpraw ieniu'^polpracow ał z nim niejaki Sobczak.
o godzinie 10,00 M szy św . dla dzieci, za- O bydw a) byli przyw ódcam i ruchu kom u- 
m ierzał w ygłosić kazanie. W  chwili gdy "'stycznego na okręg poznansku  
udając się ku am bonie, znalazł się tuż! . akcj. skutecznie prze-
przed nią, padł strzał rew olwerow y, od- ^w staw iał się sp. ks. proboszcz Streich, 
dany przez stojącego tuż obok ks. Strei- n 'w ecz^  w szelkie w ykpienia kom uny  
cha osobnika. Strzał, celnie w ymierzony, 1 stow - W yw rotowcy postanow ili zemście  

trafił ks. proboszcza Streicha w praw ą  
skroń i okazał się śm iertelny.

K ościelny K apczyński postępujący ' go radz iH nad planem  "zem sty. W  nara- ' dnik kolejow y, p. M ajchrzak. W idząc 
za ks. Streichem, rzucił się na zbrodnia- > dach brali udział nie

luszem począł coś w ykrzykiw ać. ,.W y­
noście się z kościoła, zabiłem księdza za 
naszą i w aszą w olność” - D rudzy słysze­
li: ,.N iech żyje kom una” !

U JĘCIE ZBIRA
N astępnie N ow ak w ciąż trzymając

się na księdzu i w ykonać na nim w yrok rewolw er w ręku, usiłow ał zbiec z ko- 
, partii. W sobotę w ieczorem w m ieszka- ; ścioła. W  tym m om encie na krzyk prze- 
Iniu Sobczaka zebrali się kom uniści i dłu-1 rażonych dzieci w biegł do kościoła urzę- 

_________ ___ 1 _  1_ ____ W 7 IrnlpiniA Fv n M nichry.nk W idząc

ZA M KN IĘCIE ŚW IĄ TY N I
Przed kościołem nieustannie zbierają 

się tłum y ludności, żyw o rozprawiając  
się na temat niesłychanej zbrodni. K o­
ściół na zarządzenie w ładz kościelnych, 
zamknięto na cztery tygodnie, po czym  
nastą.pi konsekracja św iątyni.

Szczegóły dochodzenia ze w zględu
ks. Streichem, rzucił się na zbrodnia- t Jach brali udział nie tylko działacze ko- zbrodniarza, chow ającego rew olw er do .na dobro śledztw a trzymane są na razie 

rza, został jednak zasypany gradem  kulJm unisfyCZn i m iejscow i lecz przybyli I kieszeni, rzucił się na niego, w ykręcił m u w tajem nicy, 
z których trzy drasnęły m u lewą i'specjalnie z W arszaw y. I
prawą skroń i lew e ram ię. K apczyński j Podczas narad które trwały do'^a  a «  •
cofnął się, w ów czas rzucił się na m order- ' £ ie j“Lnó.zdęcydow anohgła-i D^rSflSO Z DI^CZSUI 16903^7

« d z ic  k s . proboszcza otreicha, który aku- 1 " * ’ ~ *

zbrodniarza, który w zdłuż m uru kościo- ; gosZCZy, i m iejscow ego w ikarego ksBK d; zwłoki zamordowanego księdza 
To •rv/xA’T’i} z** htrł Lri foTZ'AVxr’T 11 _ 1 • 1 • . Tl ___________  __________ __________ _ *■ ®

acze K O- | ĆU lUJllllUZ.a, --- ,-----
przybyli I kieszeni, rzucił się na niego, w ykręcił m u w tajem nicy.

cę 12-lfetni chłopiec, lecz postrzelony w dzić k Se proboszcza Streicha, który  jiku  
lewą nogę, rów nież i

ła począł chyłkiem uciekać, teroryzu- bierskiego. Jako w ykonaw cę w yroku w y  
jąc rew olw erem  obecnych. U jął go i roz- znaczono N ow aka.
broił u drzwi kościelnych p. M ajchrzak j
W ów czas ludność rzuciła się na m order­
cę, usiłując go zlynszow ać, czemu zapo- !
biegli obecni w kościele policjanci i za-<ny j o .O O ks- proboszcz'Streich przeszedł 
r*’ " ' ■ ? ’ ' 1-i-—- -J-1- _ ______________ 11 1

li nadbiec. M orderca został bardzo sil- kom żę udał się w kierunku am bony, cc- . . . . .
nie pobity i legł nieprzytom ny. :]cni w ygłoszenia kazania. N ow ak, gdy w Poznaniu. Po przybyciu kom isji sądo-

W m iędzyczasie ranny kościelny ks. proboszcz był od niego zaledwie o w o - lekarskiej o godz. 14,00 ciało prze- 
K apczyński pobiegł po ks. w ikarego dr. kilka kroków , szybkim ruchem dobył re- niesiono do^ samochodu pogrzebow ego  
K óbierskiego, w zyw ając go do kościoła, 'w olwer i oddał w kierunku księdza sze- 
K s. dr K obierski nam aścił stygnące reg strzałów.^  Strzały nie były celne, 
zw łoki ks. prób. Streicha O lejam i św . I

Zaalarmow ano natychm iast w ładze " - -
policyjne w  Poznaniu. W krótce przybyli 
na m iejsce zbrodni prokurator Pasikow ­
ski, sędzia śledczy Rzędow ski oraz ko­
m endant pow iatow y P. P. Bączkow ski. 

PRZEBIEG ZBROD NI
Po skończonej M szy św . około godzi-

W czoraj na m iejscu  straszliw ej zbrod- zbrodni w ysłał list do redakcji jednego . 
ni w kościele w  Luboniu pod Poznaniem z pism  w  W arszaw ie, w  którym  zapowie- 
odbyła się w izja lokalna w ładz sądo- dział dokonanie zbrodni.
w o - śledczych, i D alej przyznał się, że już od daw na

gokolw iek ks. M yśl ta prześladow ała 
go stale, aż w rezcie postanow ił ją zre­
alizować.

N ow aka przew ieziono do w ięzienia 
sądowego w Poznaniu. N a razie zostanie 
on um ieszczony w szpitalu w ięziennym, 
gdyż w skutek odniesionych ran grozi m u  
utrata oka.

Pogrzeb śp. ks. Streicha odbędzie się 
w Luboniu, praw dopodobnie w czw artek. 
K ondukt żałobny prow adzić będzie ks.

 t r  W ubiegły poniedziałek po południu nosił $ię z zamiarem  zam ordow ania jakie 
alarmow ani posterunkow i, którzy zdoła- zakrystii, zdjął ornat i założyw szy przew ieziono w złoki zam ordow anego

1 - - - - • kapłana do zakładu m edycyny sądow ej

K s. Streich począł się cofać w  kierun­
ku ołtarza. N ow ak z rewolw erem  w ręku  
przedzierał się przez zbitą grom adę dzic 
ci, które na w idok rew olw eru przerażo-  

,ne, cofały się.
U stóp ołtarza zbrodniarz dopadł ks.

który ruszył, żegnany długo niem ilknący­
m i szlocham i parafian.

Zbrodniarz przyznał się już całkow i­
cie do w iny, opisując szczegóły przygoto­
w ania do zbrodni.

D la zaznaczenia, że zbrodnia ta jest 
czynem  przemyślanym , N ow ak podał m . 
in, sensacyjny szczegół, że w przededniu biskup D ymek.

Z Poznania nadesłano lokomotywę z w a­
gonem, w którym zbrodniarza pod silną  
ekskortą policyjną odstawiono do w ię­
zienia w Poznaniu-

W zw iązku z przesłuchaniem na  
m iejscu św iadków zbrodni aresztowano  
niejakiego Sobczaka rów nież z Lubonia. 
N azw isko m ordercy brzm i W aw rzyniec  
N ow ak, liczy on lat 48 i przebywał przez 
12 lat w Rosji sow ieckiej. O baj z Sob­
czakiem u którego m ieszkał, uchodzili 
w  Luboniu i okolicy za płatnych agentów  
K om partii.

Św iadkow ie zbrodni twierdzą, iż 
zbrodniarz po dokonaniu m orderstw a 
m iał w skoczyć na am bonę i krzyknąć:

— N iech żyje kom una zrobiłem to  
dla idei!

Śp. ks. prob. Streich liczy lat 40 i był 
proboszczem w Luboniu od 1935 roku  
M szę św . odpraw iał za chorego ks. dr. 
K obierskiego.

Zbrodniarz w ybrał sobie nabożeństw o  
dla dzieci jako chw ilę popełnienia zbro­
dni. w iedząc, że w edług  m iejscow ego zw y 
czaju, będzie na niej bardzo m ało star­
szych osób. W  tym celu stanął w kapli­
cy obok kazalnicy w  kąciku, nie zw raca­
jąc niczej.ej uw agi.

Luboń jest dużą m iejscow ością fabry­
czną zam ieszkałą przew ażnie przez lud­
ność robotniczą.

a— ii aMninHnanBBBnBB

Zgon Wł. Grabskiego
organizatora skarbowości polskiej
D nia 1 m arca o godzinie 2.45 w nocy  

zm arł w  W arszawie po dłuższej chorobie 
W ładysław G rabski, prem ier Rzeczypos­
politej w latach 1920, 1924 i 1925* m i­
nister skarbu w latach 1919, 1923, 1924  
i 1925, m inistrem rolnictw a 1918, zasłu­
żony działacz społeczny.

O bok działalności społecznej rozw i­
jał zm arły .w czasach przedwojennych  
szeroką działalność naukow ą i publicy­
styczną.

D ziałalność jego została uznana przez 
rząd rosyjski za niebezpieczną i w 1905  
roku na pew ien czas go uw ięziono. U zna­

nie, które G . zdobył w skutek sw ej dzia­
łalności społecznej, czyniło go szczegól­
nie cennym obrońcą interesów polskich  
w D um ie, do której został w ybrany po­
słem 3 razy. W idząc jednak coraz w ię­
kszą bezpłodność w ysiłków posłów pol­
skich w D um ie, w obec w zm agającej się 
reakcji w  Rosji, rezygnuje z kandydow a­
nia do czw artej D um y.

W ojna św iatow a stawia G . przed ko­
niecznością oddania się now ym pracom . 
Zaraz po jej w ybuchu zakłada Central­
ny K om itet O bywatelski i staje na czele  
jego działalności. Zająw szy zdecydowa­
nie antyniemieckie stanow isko, został G .

zm uszony do w ycofania się z W arzawy  
z częścią członków  Centralnego K om ite­
tu O byw atelskiego.

W roku 1915 tw orzy on na terenie 
całej Rosji w ielką organizację Pom ocy  
W ygnańcom Polskim, która objęła 
350.000 osób.

! W krótce po pow rocie do W arszaw y  
zostaje G . aresztow any przez N izm ców, 
osadzony w w ięzieniu w M odlinie, gdzie 
przebyw a do końca w ojny św iatow ej. 
D w a tygodnie później G . zostaje pow o­
łany na m inistra rolnictw a w gabinecie 
Św ierzyńskiego, jeszcze za czasów Rady  
Regencyjnej.

W spuściźnie po zm arłym pozostało  
- — . -  n  m - około 70 prac naukow ych z zakresu eko-I Ą  lc jgl i ffl CZW inom ii politycznej i socjologii. Śp. Włady-

9  'sław G rabski odznaczony był orderem .
TO K IO. W edług w iadom ości nadcho-i Szansi. W ojska japońskie dokonały w ;O rła Białego i był członkiem kapituły 

dzących z Pekinu, w ojska japońskie oto 'tych m iejscow ościach podw ójnego ruchu, tego orderu. Przyczyną śm ierci sp. G . 
Iczyły około 250 tys. żołnierzy chińskich posuw ając sw e kolum ny z północy i była rozwijająca się choroba raka. Sp. 
Inad rzeką Żółtą w pobliżu prow incji i w schodu w kierunku rzeki Żółtej. IG . osierocił żonę oraz trzech synów .
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O d ogłoszenia deklaracji ideow o now ego, potężnego ośrodka przem ysło-  
politycznej O bozu Z jednoczenia N aro- w ego, dającego nam gw arancję unieza- 
dow ego upłynął okrągły rok. Przez ten leżnienia się od dostaw  zagranicznych na  
rok byliśm y św iadkam i w ielu dysput i w ypadek konflik tu zbrojnego i w ypełnia  
rozw iązań w prasie, w parlam encie na jącego tw órczą pracą tereny, dotychczas 
zebraniach publicznych. I jedno stw ier- bezużyteczne i bierne, stanow ić będzie  
dzić w ypada: deklaracja ideow a z 21 punkt w yjścia dla w szelkich poczynań  
lu tego 1937 stanow i isto tn ie w łaściw ą —  
podstaw ę konsolidacji narodow ej. O piera  
się bow iem na zasadniczym postulacie, 
uznaw anym przez w szystkich , na pra­
w icy i lew icy: postulacie w zm ocnienia 
siły obronnej państw a.

Siłę obronną państw a ujm uje dekla­
racja bardzo szeroko. N ie ogranicza jej 
do zagadnień czysto w ojskow ych, ale w  
sw ych 9 punktach zam yka w łaściw ie  
całokształt życia narodu a w ięc spraw y  
gospodarcze, społeczne, stosunek do  
m niejszości narodow ych.

W  rocznicę deklaracji lu tow ej now y  
szef O . Z . N . gen. Skw arczyriski w ygłosił 
przem ów ienie, w  którym  rozw inął zasady  
teoretyczne zaw arte w deklaracji ide­
ow ej.

na polu gospodarczym .

W IE L E U W A G I PO ŚW IĘ C IŁ G E N . 
SK W A R C Z Y Ń SK I Z A G A D N IE N IU

ŚW IA T A PR A C Y

bieg spraw państw ow ych, Z K W E ST IĄ E M IG R A C JI L Ą C Z ^fw pływ na _  _
jedynie klasa pracow nicza takiej repre­
zentacji jest pozbaw iona. —  T o też św iat .
pracy dezyderat stw orzeniem izb pracy dla em igracji żydow skiej oraz kolonie,

i któreby nam  dały odpow iednią bazę su-

SIĘ PO ST U LA T K O L O N IA L N Y  
Polsce w inny być przyznane teren)

przyjm ie niew ątpliw ie z uznaniem  
w dzięcznością.

R Ó W N IE Ż W  K W E ST II Ż Y D O W ­
SK IE J SZ E F O . Z . N . PO ST A W IŁ  

PR O G R A M  K O N K R E T N Y

row cow ą, um ożliw iającą racjonalny roz­
w ój przem ysłu .

W kw estii chłopskiej gen. Skw ar- 
czyńki ośw iadcza się za racjonalnym  
w ykonyw aniem reform y ro lnej, rozw ija- 

A l *w «4**1 i w nrrm r'i /4  *y  on  'PH IŻ ydzi w  Polsce znajdują zatrudnienie niem w spółdzielczości i w prow adzeń 'em  
w yłącznie w zaw odach nierolniczych, na w si kursów  przysposobienia rzem ieśl-  
W pływ  ich na stosunki w  handlu, prze- niczego, któreby ułatw iły przesuw anie

W deklaracji ideow ej ograniczono m yślę i w olnych zaw odach przekracza ludności w iejskiej do m iast.
się do stw ierdzenia, iż stosunki m iędzy znacznie rozm iary , jakie w ynikałyby W stosunku do deklaracji ideow ej 
pracodaw cą a pracow nikam i m uszą się z ich stosunku liczbow ego do ludności pułk . K oca gen. Skw arczyński uczynił 
tak ułożyć, aby rzeszom pracow niczym  w państw ie. C o w ięcej, żydzi zam ykają w ielki krok naprzód. Pułk , K oc sform u- 
zapew nić pew ność ju tra i stopniow y ale  1 dopływ do m iast m asom ludności w iej- łow ał tezy , w  m yśl których życie narodu  
stały  w zrost poziom u życia G en, Skw ar-A kiej. której przesunięcie do zaw odów polskiego w inno  się rozw ijać gen Skw ar­
czyński w ysunął konkretny program nierolniczych jest jednym  z najw ażniej- czyński w ram ach tych tez w ysunął 
realizacji tego postulatu : stw orzone być  i szych postulatów przebudow y gospo- konkretny program . U stalił m etody  
w inny izby pracy, któreby czuw ały nad darczej. T o też gen- Skw arczyński staje pracy O bozu, które doprow adzić m uszą  
in teresam i pracow ników . D ziś stosunki na stanow isku, iż pow inien być opraco- j do realizacji zasadniczych założeń, 
społeczne tak się układają, że w szystkie w any konkretny plan em igracji żydów R zeczą społeczeństw a bedzie. skoncen- 
w arstw y społeczne posiadają sw ój sa- z Polski. Plan w  stu procentach realny, i trow anie w ^ysiłków dla jaknajszybszego  
m orząd gospodarczy, zapew niający im w ykonalny i w ykonyw any. Iprzeprow adzenia tego program u.

yłącznie w

W stosunku do deklaracji ideow ej

PR A K T Y C Z N Y  PR O G R A M  

R E A L IZ A C JI T Y C H PL A N Ó W

N a pierw szy rzut oka m ogłoby się  
w ydaw ać, że deklaracji ideow ej O . Z . N . 
w ysuw ającej jako postulat naczelny  

siły ekspanzyw nej , pociągającej m asy. | 
T aJk jednak nie jest. Pełna realizacja  
bow iem postulatu obronności w ym aga  
głębokiego przeorania obecnej rzeczy ­
w istości gospodarczej i społecznej.

Skład Rad Okręg. O. Z. I\l.
W  zw iązku z dalszym i pracam i orga- ' runiu; B aranow ski A ugust, działacz ro-1  T oruniu; K orm an Józef notariusz w  K o- 

w zm ocńienie obronności kraiu brak jest nizacyjnym i w O bozie Z jednoczenia N a- botniczy  w  G rudziądzu; B uchholc B roni- . ścierzynie; K orzeniow s i am , uP ie^ ’ 
w zm ocnienie obronności kraju , brak )est . rodo^ ego Szef O bozu pow ołał do R ad słaW ł działacz społeczny w  G rudziądzu; | działacz społeczny w G rudziądzu; K ał- 

j O kręgow ych następujące osoby: ks. prałat C zaplew ki Paw eł, proboszcz, 1 czyński Józef, dyr. Pans w ow ego an u
działacz społeczny  w  pow , T czew ; D onar R olnego w  G rudziądzu; K rzem ieniew skiOkręg Pomorze: ------------r--------y x

B arw icki W iktor, burm istrz m . C heł- ski L eon, dyrektor K K O . w  Św ieciu; D o- 
m źy; dr. B etlejew ski Jan, lekarz w T o- m inik M ichał, pracow nik um ysłow y w

JE ST W IĘ C PU N K T E M W Y JŚC IA  
D O PR Z E B U D O W Y C A Ł E J N A SZ E J  

ST R U K T U R Y SPO Ł E C Z N EJ

Słusznie pow iedział gen. Skw arczyński:

„Jeśliby ktoś cbcial idei obronności zarzu­

cić brak czynnika ekspansji, który jest natural­

nym wyrazem ambicji ideowych wielkiego 

narodu, to pamiętać należy, że właśnie sprawa 

organizacji życia gospodarczego i kulturalnego 

narodu, w myśl zasad obronności Państwa, 

stanie się podstawą naszej ekspansji**.

Polska jest krajem , który cechuje 
brak hadrm onii trzech głów nych skład ­
ników produkcyjnych: ziem i, pracy  
i kapitału . R ąk  do  pracy  m am y nadm iar, 
kapitału o w iele za m ało. Z a m ało  także  
stirow ców  a naw et ziem i ornej dla pro ­
duktyw nego zatrudnienia m as ludności 
ro ln iczej. ,,W ysoki przyrost ludności —  
m ów ił gen. Skw arczyński —  zm usza nas  
do przyjęcia takiej doktryny gospodar­
czej, któraby pozw oliła na utrzym anie 
stanu ilościow ego ludności w należytych ' 
w arunkach bytu ’*.

Pierwsza pięknie udekorowana lokomotywa na szlaku nowej linii kolejowej 

Herby - Gdynia.

Dwie rożne miary
ra ­
nie

E w ert H ilary , notariusz w  G dyni; M ar­
szałek Z ygm unt, ro ln ik , działacz spot 
ro ln . w pow , L ubaw a; M elerski A lojzy, 
kupiec, radca Izby Przem ysłow o H an­
dlow ej, działacz społeczny  w  T oruniu; 
O drow ki T adeusz, działacz społ- i sam o ­
rząd, w C hełm nie; R oszczyk Stanisław , 
pracow nik um ysłow y w  T oruniu; R ole-  
w ski K azim ierz, m istrz sto larski, dzia­
łacz  społ. i robotn . w  T oruniu; T ittenbrun  
W ładysław , ziem ianin , działacz społ. 
ro ln . w pow . Św iecie; U nrugow a Z ofia, 
działaczka społeczna w  G dyni; W ieki 
L eon, ro ln ik , dziaałcz ro ln iczy w pow . 
K artuzy; W achow iak A ndrzej, prac, u- 
m ysłow y, działacz społeczny w  G dyni; 
W andycz W iktor, pracow nik um ysłow y, 
w  W ejherow ie; W rzesiński M ichał, nau ­
czyciel (k ierow nik szkoły) działacz spo ­
łeczny w G rudziądzu: W ojnow ski M a­
rian, m gr. praw ., działacz społeczny w  
T oruniu .

na zjazd m im o łaskaw ej transm isji 
dia niem ieckiego, żadnym  sposobem  
udało się w ynająć odpow iedniej sali i 
że przedstaw ienie teatru katow ickiego w  
M ikulczycach w dniu 14 lu tego nie do ­
szło do skutku, poniew aż sala została  
przez policję zam knięta.

Jak w idać z tego inną m iarę stosują  
czynniki niem ieckie do Polaków  w  N iem ­
czech inną polskie w ładze do N iem ców  
w  Polsce.

C zyżby ty lko Polskę obow iązyw ała  
deklaracja m niejszościow a  z 5 listopada?

IX . Sym fonia B eethovena w  w ykona­
niu chórów  m ieszanych i orkiestry teatru

W ideologii O , Z . N . doktryna ta krajow ego m iasta Piły , goszczących 26  
przejaw ia się w potulacie uprzem ysło- iu tego  w  Poznaniu  została w ykonana bez  
w ienia kraju, przesunięcia części ludności jakichś nieprzew idzianych przeszkód, 
ro ln iczej do zajęć innych, w reszcie w  I p rzy tc j okazji N iem cy  otrzym ali 350  
postulacie przeprow adzenia 
em igracji żydów  z Polski.

U przem ysłow ienie kraju w ujęciu  
deklaracji ideow ej jak i w przem ow ie-, • r ct
niu gen. Skw arczyriskiego — dokonać^czech odbyw ał się w  ciasnej san ..o rze  
się m a na drodze harm onijnej w spół-i C^Y p^iskiej v/R aciborzu d.atego v o, 
pracy m iędzy in icjatyw ą pryw atną a 2e -u im o zezw olenia w ładz niem ie^. u.. 

państw em . N a państw ie ciąży w ykonanie  
inw estycyj zasadniczych jak rozbudow a.;  
sieci kom unikacyjnej, regulacja rzek — : > 
w pierw szym rzędzie W isły — - budow a  
zakładów  energetycznych, budow a urzą- ;
dzeń gospodarczych tego typu co elew a-j w  n iellsiającei ofiarności na Fundusz K arw ow ski B ronislaw W arszaw a 
tory chłodnie itd . Skoro m a istn ieć, N arodow ej w pływ ają coraz to złotych 3.000.
w spółpraca m iędzy państw em a kapita- j now e ' ażne dary . Pracow nicy Z arządu M iejskiego, B ę-
łem  pryw atnym  trzeba ustalić w ytycznej O to ostatn ie: dżin złotych 571.
tej w spółpracy, trzeba stw orzyć plan  j B ank s !em - ; Spółdzieln ie zło- Pracow nicy Z arządu M iejskiego Z a- 
zagospodarow ania kraju , zgodny z na- ( , n  650  kopane złotych 705.70.
czelnym postulatem obronności. T o też Zakład Przem ysłu L nianego K rosno, 1 Funkcjonariusze Straży W ięziennej, 
przy naczelnych w ładzach O bozu Z jed- s W arszaw a złotych 5.500. .L w ów  złotych 1.000.
ńoczenią N arodow go . pow stało biuro Z w iązek Z aw odow y Pracow ników Pracow nicy fizyczni w arsztatu szew -  
studiów i planow ania, które ściśle ! Sam orządu T erytorialnego R . P. W ar- sko - kraw ieckiego i pralni 1 pułku  
w spółpracow ać będzie z resortam i rzą- ' aw a złotych 6 .661 .8o, ! Strzelców Podhalańskich złotych 40.
dow ynu. j K om itet Z biórki na działko K .O .P . 1 Polskie Pow szechne T ow arzystw o

< K opyczyńce złotych 11.480  [Farm aceutyczne. W arszaw a, obligacjam i
R O K U B B Y Ł PIE R W SZ Y M  R O K IE M  | W ydział Pow iatow y W ągrow iec zło- 90.310.
R E A L IZ A C JI K O N C E PCJI G O SPO - tych 4.000. I G ralik Jan przedsiębiorca budow lany

D A R C Z EJ - PO M Y ŚLA N EJ N A I Spółdzielczy B ank Przem ysłow ców  .W ągrow iec złotych 1-000.
C 7C D C 7A Q V A T F  i Ł ódzkich złotych  20,000. i N auczycielstw o Szkół Średnich L esz-

। P(>w p rzem yst M eta l. K . R udzki i ' no złotych 1 271.44.
Z apoczątkow ano rozbudow ę okręgu Ska, D yrekcja i pracow nicy centrali zło- ' R obotnicy  Fabryki L ilpop. R au i L oe- 

oentralnego. Stw orzenie w sercu kraju Ł ych 1.^22.57. i w enstein Sp, A kc. W -w a zł 8.524.70.

Przy tej okazji N iem cy  otrzym ali 350  
planow ej bezpłatnych w iz w yjazdow ych,

W  III R zeszy inaczej są załatw iane  
podobne spraw y. W arto tu przypom nieć, 
że Z jazd Śpiew aczy Polaków w ’ N iem -

O. /V
W  nieustającej ofiarności na Fundusz

Gen. Skwarczyński przekazuje dowództwo 

dywizji legionowej.

W  czasie uroczystości przekazania D ow ódz­

tw a D yw izji -L eg onow ej sw em u następcy w 

dniu 23 b«i., Szef O bozu Z jednoczenia N arodo ­

w ego gen. Stanisław Skw arczyński w ygłos..!

■ do zgrom adzonych na placu M arszałka Józefa

। Piłsudskiego w Wilnie żołnierzy Dywizji Le­

gionow ej przem ów ienie, który to moment

przedstawia zdjęcie.
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka
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Krwawy samosąd 
nad złodziejem Z d efrau d o w a! 3 0 0  ty s . z l

W A R S Z A W A . Jak d o n o siliśm y w
B R O D N IC A . W  d n iu  2 3  lu teg o  o k o ło to d o ch o d zen ia . N ad m ien ić w y p ad a, źe T arn o w sk ich G ó rach zo s ta ł a resz to w an y  

g o d zin y  2 -g ie j w łam ali s ię jacy ś n iezn a ­
n i sp raw cy  d o  sk lep u  k o lo n ia ln ego  p . F r. 
C ibo ro w sk ieg o  w  W ąd zy n ie p o w . b ro d ­
n ick ieg o , sk ąd sk rad li ro zm aite to w ary .  
W arto ść sk rad z io n y ch to w aró w  w y n o si  
o k o ło 2 0 0 z ło ty ch . K u n ieszczęśc iu  z ło ­
d z ie i p o szk o do w an y o b u d z ił s ię , p o  czy m  
w ezw ał n a  p o m o c  k u p ca  p . Jab ło ń sk ieg o .  
O b aj p u śc ili s ię w  p o g o ń za sp raw cam i 
k rad z ieży - Jed en ze sp raw có w , w id ząc  
iż p o g o ń zb liża s ię , o d d a ł w  k ie ru n k u  
śc ig a jący ch g o  k ilk a  s trza łó w , k tó re  ch y ­
b iły . Ś c ig a jący o d stąp ili w ięc o d d a lsze ­
g o tro p ien ia z ło d z ie ja , p u śc ili s ię jed n a ­
k o w o ż za d ru g im  sp raw cą , k tó reg o  zd o ­
ła li d o p ędz ić .

W ó w czas o p ry szek  u p ad ł n a z iem ię  
zaśw iec ił śc ig a jący m  lam p k ą  w  o czy  o raz  
zag ro z ił u ży c iem  b ro n i w  w y p ad k u zb li­
żen ia s ię d o ń . Ś c ig a jący jed n ak o w o ż n ie  
u lęk li s ię te j g ro źb y , rzu c ili s ię n ań  i u -  
b ezw ład n iw szy g o , d o p ro w ad z ili d o d o ­
m u . P o d o b n o z ło d zie j u siło w a ł rzu c ić  
s ię  n a  n ich , jed n ak o w o ż zo s ta ł tak  d o tk li­
w ie p o b ity , iż z rezy g n ow ał z d a lsze j n a ­
p aści. Z aw iad o m io n a  o  ty m  p o lic ja p rzy ­
b y ła n a m iejsce  w y p ad k u  i p o  o d eb ran iu  
z ło d z ie ja , s tra szn ie  o k rw aw ion eg o , o d sta  
w iła g o d o szp ita la , g d z ie d o k o n an o o -  
p a tru n k u , p o czy m  o sad zo n o g o w  tu t. 
w ięz ien iu .

Z ło d z ie jem  je s t n ie j. G ., p o ch o d zący

c i sam i sp raw cy  w łam ali s ię te jże n o cy b ł k ie row n ik  ag en c ji p o cz to w e j w  W iel-  
d o  k u źn i p . P o m er L u izy w  W ąd zy n ie . 1 k o ry c ie , n a P o les iu , A n d rze j K u lczy ń sk i, 
sk ąd jed n ak o w o ż n iczeg o  n ie zd o ła li za - p o d a jący s ię za Jan a Z acn eg o .
b rać - D o ch o d zen ia trw ają . P o p e łn ił o n n a s tan o w isk u k ie ro w n i-

Straszl iwe skutki picia wódki
L U B A W A . W  p o b liżu  K atiew a ro ze - w szy n iep rzy to m n eg o n a d ro d ze , T elech  

g ra ła s ię trag ed ia . W o zem w racał d o  
d o m u h an d la rz z M łrw y Jan T elech z  
w o źn icą Jan em  P łask o n iem . O b aj b y li

zac ią ł k o n ie i o d jech ał.

k a ag en c ji o lb rzy m ie n ad u ży c ia , m ian o  
w ic ie zd e frau d o w ał p rzesz ło  3 0 0 .0 0 0  z ło ­
ty ch .

W y jaśn iło  s ię p rzy  te rn , co  n as tęp u je :
W  ro k u  u b ieg ły m  n ie jak i Jan  Z acn y , 

b u ch alter zam ieszk a ły w  W ielu n iu  z łoży ł  
w  D y rek c ji P o cz t i T eleg ra fów  p o d an ie  
o p rzy jęc ie g o n a p o sad ę . P o d an ie jeg o  
zo s ta ło ro zp a trzo n e i za ła tw io n e p rzy  
ch y ln ie . p o  czy m  d o  Z acn eg o  w y sto so w a ­
n o o d p o w ied n ie p ism o .

W  ta jem n iczy  i d o ty ch czas n iew y jaś­
n io n y sp o só b o  s ta ran iach Z acn eg o d o ­
w iedz ia ł s ię A n d rze j K u lczy ń sk i, zn an y

’ "  , ' , 1 d ro g o w y , k tó ry o d w ió z ł g o
p ijan i- P łask o ń sp ad ł z w o zu i n ie m ó g ł : w N o w y m  M ieśc ie L u b aw sk im , g d z ie  
p o d n ieść s ię . zaś T elcch , ch cąc g o zm u - P łask o ń  zm arł. N a  g ło w ie  jeg o  zn a lez io n o  
s ić d o w stan ia , n a jp rzó d w y strze lił w  3 0 ran o d c io só w  rew o lw ero w y ch . T ele - 
p o w ietrze , a p o tem  k o lb ą rew o lw eru za - ch a a resz tw an o i o sad zo n o w  w ięz ien iu  
czął P łask o n io w i zad aw ć razy  w  g ło w ę , w  L u b aw ie .
tak iż ten s trac ił p rzy to m n o ść . Z o staw i- : = X =

P łak o n ia n a d ro d ze zn a laz ł s trażn ik ' o szu s t i a fe rzy s ta . Z aw ład n ą ł o n p ism em  
g o w y . k tó ry o d w ió z ł g o d o szp ita la  i D y rek cji P o cz t i T eleg ra fó w  w  sp raw ie

n^a mbawie szkolnej
Ł Ó D Ź , W  lo k a lu  szk o ły  5 5 , p rzy  u li- ; ły ch  
M ack iew icza 7 k o ło ro d z ic ie lsk ie w 1 8 9 k o b ie t.cy

p o ro zu m ien iu z k ie row n ic tw em  szk o ły  u -

je szcze n a zab aw ie 4 0 5  o só b  w  ty m i _ _ 7 ----
i d w u m ies ięczn eg o

N a m iejscu g o rszący ch aw an tu r, w  
rząd z iło  w  u b . so b o tę zab aw ę tan eczn ą cd leg ło ściu k ilk u d z ie s iąc iu m etró w  o d

p rzy jęc ia Z acn eg o  n a p o sad ę , sfa łszo w ał 
d o w ó d o so b is ty n a n azw isk o Jan a Z ac ­
n eg o  i ro zp o czą ł u rzęd o w an ie  w  W ielk o - 
ry c ie .

T y m czasem au ten ty czn y Jan Z acn y  
n ie d o m y śla ł s ię n aw e t, że n a jeg o s ta ­
n o w isk o d o sta ł s ię zu ch w a ły a fe rzy sta i 
b y ł p rzek o n an y , źe jeg o p o d an ie o p racę  
n ie zo s ta ło u w zg lęd n io n e .

K u lczy ń sk i d o staw szy s ię n a tak o d ­
p o w ied z ia ln e s tan o w isk o n a ty ch m ias t 
p rzy stąp ił d o rea lizac ji zak ro jo n y ch n a  
sze ro k ą sk a lę a fe r. S fa łszo w a ł sze reg  
k siążeczek o szczęd n o ścio w y ch o raz d o -  

I w o d y o so b is te i w  ten sp o só b w c iąg u  
i d w u m iesięczn eg o „u rzęd o w an ia" zd e -  
frau d o w ał p rzesz ło 3 0 0 .0 0 0 z ło ty ch .

z jed n e j z w si p o w . b ro d n ick ieg o . R ó w - 1 d la s ta rszy ch . Z ab aw a s ta ła s ię n ieo m al g m ach u szk o ln eg o , zn a lez io n o zw ło k i u -  
n ież  o sad zo no  w  w ięz ien iu d w ó ch  in n y ch za raz p o ro zp o częc iu fo rm aln ą o rg ią p i- czes tn ik a zab aw y H en ry k a T u rk a . N a  
o so b n ik ó w , p o d e jrzan y ch o d o k o n an ie jack ą , k tó ra p rze ro d z iła s ię n a k rw aw ą d z ied ziń cu  szk o ln y m  leże li c iężk o p o ra -  
k rad z ieźy . Z a in n y m i sp raw co m i w szczę -

Żydzi przekupują 

urzędników
B ro d n ica . S ąd O k ręg ow y  z G ru d zią ­

d za  n a  sesji w y jazd o w ej w  B ro d n icy  ro z ­
p a try w a ł sp raw ę ży d a M o rd k i F ila ta , o -  
sk a rżo n eg o o u siło w an ie p rzek u p ien ia  
u rzęd n ika . F ila t sk azany zo s ta ł n a n a 6  
m iesięcy w ięz ien ia z zaw ieszen iem  n a 3  
la ta . 5 0 z ł g rzy w n y  i 2 5 z ł k o sz tó w  są -la ta , 5 0 z ł g rzy w n y  i 2 5 z ł k o sz tó w  

d o w y ch .

Trup na torze

m asak rę . ; n ien i S tan isław  M u ro w ań sk i, a tu ż p rzy
W  czas ie  tań ca  p o m ięd zy d w o m a  b ez - ; d rzw iach B r. C y w iń sk i i Jan F ilip iak , 

p rzy to m n y m i p ijan y m i o so b n ik am i d o sz ło P o n ad to sześć in n y ch o só b p o n io s ło p o -  
d o scy s ji i w y w iązała s ię p o m ięd zy n i- ! w ażn e  o b rażen ia  c ia ła ­
m i b ó jk a . A w an tu rn icy p rzen ie śli s ię z ! W  sa li szk o ln e j zn a lez io n o w  czasie  
h o lu  szk o ły n a szk o ln e p o d w ó rze a n a- rew iz ji n o że , k ask e ty , b ag n e ty , ło m y że -  
s tęp n ie n a p o b lisk ie p o le . 1----- ’ł"

Z eb ran i n a  zab aw ie  w  liczb ie k ilk u se t 
o só b  p o d z ie lili s ię n a d w a w ro g ie o b o zy , 
w alcząc  n a  n o że , k as te ty , b ag n e ty  i b ro ń  
p a ln ą . B ó jk a p rzem ien iła s ię w  d em o lo ­
w an ie u rząd zeń szk o ln y ch . K res w szy st­
k iem u p o ło ży ł p rzy b y ły n a m ie jsce o d ­
d z ia ł p o lic ji. W y leg ity m o w an o p o zo sta -

lazn e itp . G m ach szk o ln y p rzed s taw ia  
o b raz ca łk o w iteg o zn iszczen ia .

O w y p ad k u p o w iad o m io n o w ład ze  
cen tra ln e w  W arszaw ie .

P rzy b y ły d o Ł o d z i sp ec ja ln y d e leg at  
K u ra to rium , k tó ry w y jaśn ił sp raw ę n a  
m ie jscu . K iero w n ic tw o szk o ły zaw ieszo ­
n o  w  czy n n o śc iach

2 tys. morgów ziemi 
pod woda

K R A K Ó W . Z  w io sn ą b r. za to p io n y ch  
zo s tan ie o k o ło 2 ty s iące m o rg ó w g ru n ­
tó w  o rn y ch w  R o żn o w ie k . N o w eg o S ą ­
cza , g d z ie p o w sta je sz tu czn e jez io ro i 
zb io rn ik  n a D u n a jcu . C ałe w sie zn ik n ą z  

'p o w ie rzch n i z iem i. W ład ze za ję te są o -  
ib ecn ie tro sk ą  o  lo s ch ło p ó w , k tó rzy  b ęd ą
m u sie li o p u śc ić sw e g o sp o d ars tw a-

P ań stw o w y B an k R o ln y n ab y ł m ają ­
tek W ró b lew ice w  p o w . ta rn o w sk im , d o ­
k ąd p rzes ied lo n o część m ieszk ań có w  
g ru n tó w  za ję ty ch p o d te ren .

Fatalna skutki pokatnego leczenia Nowa kampania 
bezbożników

kolejowym
N a lin ii k o le jo w e j G ru d ziąd z -Jab ło -  

n o w i n ied alek o s tac ji M ełn o , zn a lez io n o  
n a to rze p o  p rze jściu  p o c iąg u to w aro w e ­
g o , zm asak ro w an e zw łok i jak ieg o ś cz ło ­

w iek a .
N a m ie jsce s traszn eg o w y p ad k u z je ­

ch a ła z G ru d ziąd za k o m is ja sąd o w o -ie -  
k arsk a- P ie rw ias tko w e  d o ch o d zen ia u sta ­
liły , źe  m a  s ię tu  d o  czy n ien ia  z  sam o b ó j­
s tw em . N iezn an y o so b n ik rzu c iw szy s ię  
p o d  k o ła  p rze jeżd żająceg o  p o c iąg u  to w a ­
ro w eg o , p o n ió s ł n a ty ch m ia to w ą śm ie rć .

P rzy sam o b ó jcy n ie zn a lez io n o żad ­
n y ch d o k u m en tó w  m o g ący ch  u sta lić jeg o  
to żsam o ść. S am o b ó jca je st m ężczy zn a w  
w iek u o k o ło 6 0 la t.

Z w ło k i sam ob ó jcy p rzew iez io n e zo ­
s ta ły d o k o stn icy szp ita la m iejsk ieg o .

Napad na naczelnika 

pocztowego
IN O W R O C Ł A W . W D o b rem  p o d  

In o w ro c ław iem ro zeg ra ła s ię k rw aw a  
trag ed ia . N a n aczeln ik a p o cz ty Jak u c-  
k iego d o k o n a ł zam ach u u rzęd n ik jem u  
p o d w ład n y A . L em eck i, o d d a jąc d o Ja -  
k u ck ieg o  k ilk a s trza łó w . G d y  te ch y b iły , 
L em eck i u d erzy ł n aczeln ik a że lazk iem  
o d  p raso w an ia . N a w szczę ty  a la rm  p rzy ­
b y li sąs ied z i, k tó rzy s tan ę li w  o b ro n ie  
ran n eg o Jak u ck ieg o .

P rzy czyn ą n ap ad y , k tó rą za ję ła s ię  
p o lic ja m ają b y ć o so b is te n iep o ro zu m ie ­
n ia s łu żb o w e.

O S T R Z E S Z Ó W . W  u b ieg ły m  ty g o d ­
n iu w ałęsa ł s ię w  tu t. o k o licy m ieszk a ­
n iec C zasta r, p o w . w ielu ń sk iego , zn ach o r  
H iero n im  Iw an o w . C h o d z ił o n p o g o sp o ­
d arzach , lecząc ich ró żn y m i „z ie lsk am i" ,  
k tó re w  sk u tkach o k aza ły s ię w p ro st o -  
k ro p n e . O tó ż p . K aczm arek  z S ied lik o w a  
p o  zaży c iu  w ręczo n y ch  m u  p rzez  zn ach o  

ra  lek a rstw , d o sta ł p ew n eg o  ro d za ju  sza ­
łu , w zg l. o b łęd u -

W n o cy z 2 3 n a 2 4 lu teg o b r., o g o ­

d z in ie 2 3 ,3 0  zm arł śp . F ran c iszek S p a lo ­
n y z S ied lik o w a . Z ach o d z i p o d e jrzen ie ,  
ż e zm arły zo s ta ł o tru ty lek a rs tw am i o -  
trzy m an y rn i o d zn ach o ra .

N a za rząd zen ie p ro k u ra to ra o d b y ła  
s ię sek c ja zw ło k . B liż sze b ad an ie w n ę ­
trzn o ści w y k aże , co b y ło p rzy czy n ą  
śm ie rc i śp . S p a lo n eg o .

Iw an o w a a resz to w an o  i o b ło żo n o  a re ­
sz tem  liczn e jeg o „cu d o w n e" lek a rs tw a .

w Sowietach
R ad a C en tra ln a Z w iązk ó w  B ezb o ż ­

n ik ó w  p o w zięła n a o sta tn im  p o sied zen iu  
u ch w ałę o zw alczan iu n ad ch o d zących  
św ią t W ielk an o cy . Z g o d n ie z p o w zię ty ­
m i w y tyczn y m i p rzy s tąp io n o ju ż d o o - 
s tre j k am p an ii p rzec iw św ią teczn e j.

R ząd so w ieck i o d d a ł w  ty m  ce lu n a  
u słu g i b ezb o żn ik ó w  rad io i k in a , w  k tó ­
ry ch są w y św ie tlan e film y zo h y d za jące  

; re lig ię i św ń ę ta . R ó w n ież w  ram ach te j

N a zd jęc iu frag m en t z ,,N iesp o d z ian k i“ K a  ro la H u b erta R o z tw o ro w sk ieg o , k tó reg o  

m iera o d b y ła s ię w  ty ch d n iach n a scen ie T ea tru M iejsk ieg o w P o zn an iu , w zw iązk u z  

czen lem  p am ięc i w ie lk ieg o p isa rza i d ram atu rga p o lsk ieg o .

..w a lk i" p ro w ad  zo n a je st ak c ja za n ie -  
' zw a ln ian iem  ro b o tn ik ó w  i u rzęd n ik ó w  o d  
p racy n a o k res Ś w ią t.

Rozmorff o^cf 
i Dlaczego psy i koty

jedzą trawę?
L u d p o w iad a : ..B ęd z ie d eszcz , b o  p ies  

traw ę je " . U czen i zn ó w tw ierd zą , że  
zw ie rzę m ięso żern e je traw ę w tedy , g d y  
m a zep su ty żo łąd ek - O b a p o g ląd y są  
m y ln e . T ak p rzy n a jm n ie j tw ie rd z i H ain -  
ze , le śn iczy  w  N iem czech , k tó ry  zao b ser ­
w o w ał, że p sy  lu b  k o ty  jed zą traw ę  w te ­
d y , g d y m ają w  żo łąd k u k o ść , lu b in n y  

'o s try p rzed m io t.
T raw a o w ija s ię o k o ło p rzed m io tu i 

czy n i g o w  ten sp o só b s traw n y m . Z w ie ­
rzę ta in s ty n k to w n ie ro b ią to sam o , co  
ro b i k ażd a m atk a , g d y je j d z ieck o p o ł­
k n ę ło n p . o ść , W  ty ch w y p ad k ach d a je  

Pri - s ię d z ieck u k ap u stę k w aszo n ą d la ła t-  
u c2 - i w ie jszeg o p rzep ro w ad zen ia p rzed m io tu  

p rzez p rzew ó d p o k arm o w y .
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Rola społeczna
Państw. Banku Rolnego

Statut Państw ow ego Banka Rolnego no: 124.057 zł na i 
przewiduje, że przy podziale zysku Bank spółdzielcze oraz organizacje rolnicze; 
przeznaczać będzie co rocznie określone 47,360 zł na dokształcanie fachowców  w  
sum y na cele społeczne i kulturalne, zakresie upraw y specjalnych roślin oraz 
zw iązane przede w szystkim ze społecz- ' w zakresie przetwórstwa rolnego; 52.409 nu oD ecnego j pocłstaw  < 
nym  i kulturalnym  rozw ojem w si, a w ięc zł na opiekę nad m łodzieżą i na organiza- eksportu tego artykułu, 
na popieranie kultury rolnej, na popiera- leje m łodzieżowe; 82,915 zł na popieranie 1

Stan obecny i podstawy dalszego 

rozwoju eksportu ziemniaków z Polski
W wywiadzie udzielonym przedsta-1 z powodu braku tych odmian^jakich wy- 

. , .'wicielowi Polskiej Agencji Agrarnej na i 1 “
instytucje i zw iązki fem at problemu ziem niaczanego w Pol- 

see, prezes Zw iązku Eksporterów Ziem - 
niaków w Toruniu, m gr. Jan G łębowicz, 
w ypow iedział się rów nież na temat sta­
nu obecnego i podstaw  dalszego rozw oju

nauki oraz 101557 zł na różne cele kul- D zięki silnej penetracji rynków od- 
turalne i społeczne biorczych, tak przez Zw iązek Eksporte-

Z pow yższego w idać, że Bank pojm u- rów Ziem niaków w Toruniu, jak i jego  
je sw ą rolę nie jako ściśle i jedynie in- członków, a rów nież dzięki rozległej i 
teres handlow y, ale jako instytucja pra- kosztow nej propagandzie polskiego ziem  
w a publicznego, pow ołana do spełnienia niaka zagranicą, udało się nam  utrzym ać  
zadań społecznych i m a am bicję służenia szereg rynków , których utrata groziła  
szeroko potrzebom kultury i rozw ojow i nam  z pow odu silnej konkurencji innych  
w si polskiej i polskiej nauki- europejskich krajów na rynkach euro­

pejskich i zamorskich, a z drugiej strony

nie nauki i ośw iaty, na dokształcanie fa­
chow ców , na opiekę nad m łodzieżą, na 
organizacje m łodzieżow e itp.

W okresie pom yślnej koniunktury, 
kiedy Bank rozporządzał w ysokim i zyska 
m i, sum y te w yrażały się pow ażnymi cyf­
ram i: w  roku 1928 w ynosiły  500.000 zł, w  
roku 1929 434.000 zł, w  roku 1930 650.000  
zł. W  następnych latach ciężkiego kryzy­
su, cały niemal zysk Banku pochłaniała  
akcja oddłużeniowa- Zysk ten był antycy­
pow any w form ie najrozmaitszych ulg w  
oprocentow aniu, bonifikat i odpisów , u- 
skutecznianych dla w ielkiej m asy klien­
tów , to też kw oty, przypadające z zys­
ków na cele społeczne i kulturalne dot­
kliw ie w tym czasie zm alały i w ynosiły  
np. w  roku 1934 tylko 6.290 zł

W  tym  stanie rzeczy Bank, poczuwa­
jąc się do utrzymania ciągłości pom ocy  
finansow ej dla potrzeb kulturalnych i 
społecznych w si polskiej — zw łaszcza  
w okresie, gdy należało liczyć się z redu ­
kcją w szelkich innych źródeł na ten cel 
szukał środków w sw ych kosztach han  
dlow ych i za zgodą sw ych w ładz przeło­
żonych uznaw ał takie w ydatki za nor-, 
m alne w ydatki, zw iązane ze sw ą działal­
nością. W  ten jedynie sposób okazała się 
m ożliw a w ydatna pom oc Banku na cele  
społeczne i kulturalne w latach 1933 do  

।  Q 27 WW/A. rrzeniwwiuicic , w u u z mu u  związauw s<iiuuiz,quuw yuu w z-a

O gółem  w yniosła ona kw otę ca 2 m il. zków zaw odow ych pracow niczych w kresie zagadnień drogow ych, poniew aż

Przeciw ograniczeniu praw 

samorządu
W A RSZA W A- D nia 24 lutego odbyło o budow ie i utrzymaniu dróg publicz-  

się w Sejmie posiedzenie Regionalnej 
G rupy Poznańsko - Pom orskiej, posłów  
i senatorów  z udziałem  w iceministra ko­
m unikacji, Piaseckiego, oraz reprezentan  
tów  Zw iązków  Sam orządu W ojew ódzkie­
go Poznańskiego i Pom orskiego. Temat 
posiedzenia był rządow y projekt ustaw y

ZA M IA ST W O ŹN Y „O FICJA LISTA "

W A RSA W  A . Przedstaw iciele ziw ą-

m aga odbiorca zagraniczny. Poza tym  u- 
dało nam  się w ejść na now e rynki, jak: 
A rgentyna, U rugwaj, Brazylia, M aroko, 
A lgier, Palestyna, a ostatnio czynim y  
próbę w ejścia na rynek Indyj A ngiel­
skich. O czywiście są to próby, które w  
przyszłości m ogą zm ienić się w eksport 
stały.

Jeśli chodzi o cyfry, to w  ciągu osta 
tniego 5-lecia, poza jesienią 1937 roku, 
w ykazują one stały systematyczny  w zrost 
eksportu. Zw iązek Eksporterów Ziem­
niaków w Toruniu, działając w ścisłym  
porozum ieniu z w ładzam i państw owym i 
i sam orządem gospodarczym, doprow a­
dził do przestaw ienia charakteru ek­
sportu ziem niaków  z Polski i obecnie za­
m iast w artościow ych ziemniaków jadal­
nych, czy fabrycznych, w ywozimy  niemal 
w yłącznie sadzonki ziem niaczane, kw ali­
fikow ane i kontrolowane. Zw iązek sto­
suje bardzo ostre rygory w zględem eks­
porterów za uchybienie zarów ne jako­
ściow e jak i natury kupieckiej, dzięki 
czem u doszliśm y już do pow ażnej selek­
cji tak osobow ej, jak i w artościow o - to­
w arowej. Stoi przed nam i w ielkie zagad­
nienie w spółpracy z producentami, gdyż  
standaryzacja towaru m oże być dokona­
ną w 3/4 przez rolnika.

—  W spom nieć należy, że dom aga­
m y się rów nież zracjonalizow anie służby  

fitosanitarnej. O d spełnienia tych w arun- 
i ków  zależeć będzie rozw ój polskiego ek-

nych.
Po referacie posła dr. Thun sejmow e­

go referenta ustawy, i w ypow iedzeniu się 
rzeczoznaw ców , zabrał głos p. w icem ini­
ster Piasecki przedstaw iając stanow isko  
M inisterstwa K omunikacji. n.U Vv __

W dyskusji senatorow ie i posłow ie < ^ “ '“^ “nU raanego w  ''najbliższych  
zgodnie krytykow ali zasady pro- 
jektu ustaw y, akcentując szczególnie, iż 
w  żadnym  w ypadku om awiana ustaw a 
nie pow inna ograniczać kom petencji w oje 
w ódzkich zw iązków  sam orządow ych w  za

POD ZAKOPANEM SPŁONĘŁA 
„GŁODÓWKA"

Zakopane. Przedwczoraj w nocy spłoU gofem  w yniosła ona K wotę ca im i. r---------...................... ------------------- ----- ----------------------- - - . . _
400  000 zł tj przeciętnie ca. 409.000 ro- W arszawie zażądali skasow ania nazwy pow inno się reprezentacji m iejscowej nęło całkow icie od rozpalonego na poa  
cznie I tak np z kw oty 411.298 złotych „w oźny" i „goniec" i zaprojektowali za- ludności pozostaw ić jej dotychczasow y daszu pieca harcerskie schronisko tury- 
w ydatkow anej w roku 1936 przeznaczo- stąpienie jej nazwą „oficjalista". w pływ . ; styczne „G łodów ka" pod Zakopanem .' wpływ. ■ styczne „Głodówka" pod Zakopanem.

MARJAN BRONISŁAWSKI

|| Powie# sensacyjna na tle stosunków amerykańskich g

iH ardien spojrzał zaciekawiony.
—  N o? — zapytał krótko.
—  Tyle tylko, że zam iast kupow ać  

przem ycany tow ar od bandy rabusiów , 
pow inniśmy sam i sprowadzać z zagra­
nicy, i to nie m ałem i ilościami, ale na  
w ielką skalę. Jestem pew na, że taki 
interes sow icie by się opłacał, lepiej 
niż sprzedaw anie na kieliszki.

—  Być m oże, — odparł H arden —  
ale też i ryzyko w iększe, a co do m nie, 
— nie m am ochoty narażać w łasnej 
skóry r na niebezpieczeństw a, na jakie 
narażają się ci, którzy trudnią się prze­
m ycaniem w ódki.

—  M asz rację — odpow iiedziiala. —  
Ja też nie m yślę, o tern, byś ty sam  
jeździł po tow ar. Będą od tego inni, 
trzeba tylko interes zorganizow ać i kie­
row ać nim . Pow iem, że sprzykrzyły 
m i siiię już te w ieczne w izyty agentów , 
szeryfów i w szelkich innych w ydrwi­
groszów , którym stale trzeba się opła­
cać, żeby uniknąć rew izji i odpowie­
dzialności. W oźm y się do hurtownogo 
handlu, a stokroć lepiej na tern w yj­
dziemy, bo inna rzecz sprzedawać co­
dziennie po kiłkanaście butelek na kie­
liszki, a inna sprzedaż odrazu kilka 
tysięcy kw art z zarobkiem najm niej 
sto procent...

H arden zamyślił się głęboko.
—  Pom yślę o tom —  rzeki po chw ili. 

—  U w ażam, że twój projekt jest niezły, 
chodzi tylko o dobranie w łaściw ych  
ludzi, którzy znają się na tern i zochcą  
pracow ać dla nas.

Tego jeszcze dnia w yjechał do N ew  
Y orku i odw iedził G erbera.

—  N o i cóż, stary? —  rzeki po przy­
w itaniu daw nego sw ego spólnika kar­
cianej spelunki i w ykonawcy zbrodni 
na W m bersie. — Czy boczysz się jesz­
cze na m nie?

G erber obrzucił go podejrzliwem  
spojrzeniem, przym rużył oko i zapytał 
ironicznie:

—  Czy m oże przyw iozłeś m i resztę 
pieniędzy za ow e kam ienie?

—  G łupiś, G erber — odirzekł H arden. 
—  D ostałeś w szystko co ci się należało  
i lepiej będzie, gdy nie będziesz przy­
pom inał tam tej spraw y.

—  Tak?... A cóż cię do m nie spro­
w adza? Bo nie przypuszczam , że tylko  
na przyjacielską pogaw ędkę raczyłeś  
się do m nie pofatygow ać!

— - Interes. W ielki, ogrom ny interes. 
Interes, na którym obydw aj m ożem y 
stać się bogaczam i w niedługim czasie.

—  Słucham . Tylko zapowiadam ci 
zgóry, że nie uda ci się okpić m nie 
drugi raz.

—  Jak idzie tw ój szynk w tych cza­
sach?

—  D laczego pytasz o to?
—  Chcę w iedzieć, czy knajpa przy­

nosi ci jakie takie dochody.
—  Rozm aicie. M ogłoby być lepiej. 

Już kilka razy płaciłem karę za sprze­
daż w ódki i to m nie rujnuje. Przytem  
trzeba opłacać się policji, żeby nie na­
chodzili...

—  A w idzisz. O tóż m am plan zorga­
nizow ania w ielkiego interesu, na któ­
rym będziemy m ogli zarabiać tysiące, 
bez narażania się na kary i łapów ki 
dla policjantów.

—  Jakiż to plan? Jeżeli potrzeba do 
niego pieniędzy, m ożesz m nie w yłą 
czyć, bo m am w prawdzie jakieś dw a 
tysiące dolarów , ale ani m yślę ich ry­
zykow ać.

—  N ie potrzeba m i tw oich dw óch  
dw óch tysięcy. Pieniędzy ja dostarczę. 
Tw oją rzeczą będzie postarać się o  od­
pow iednich ludzi i kierow ać ich dzia­
łalnością.

—  Jaką działalnością?
—  Pow iem ci w niew ielu słowach. 

D otychczas ja, ty i inni w łaściciele  
knajp albo m am y stare zapasy w ódki 
i sprzedajem y je na kielisizki, albo ich  
nie m amy i m usimy kupow ać od prze­

m ytników i płacić im ogrom ne ceny.
—  N iby tak. Ja w łaściw ie zapasów  

żadnych nie m iałem i nie m am . O d  
pierw szej chw ili płacę po pięć dolarów  
za butelkę...

—  W idzisz. D laczegóż m am y płacić  
takie ceny, kiedy sami m ożem y zająć  
się przewożeniem w ódki w w ielkich 
ilościach i hurtow ną sprzedażą? Przy­
puśćm y, że kupimy w K anadzie czy  
gdzieindziej tysiąc butelek po dolarze 
i przew ieziem y do N ew Y orku. Już nie 
m ów ię, żeby brać po pięć dolarów, ale 
choćby po trzy za butelkę. N a tysiąc 
butelkach po dw a dolary zysku. K oszty  
przew iezienia w yniosą najw yżej pięć­
set, zostaje półtora tysiąca czystego  zy­
sku. M ów ię o tysiącu tylko dla przy­
kładu. bo jeżeli zorganizujem y odpo­
w iedni sposób przewożenia, —  na każ­
dy transport będzie m ożna przyw ieźć 
najmniej pięć tysięcy butelek. Pom yśl 
jakie zyski!

—  W cale nieźle. A jakiż byłby m ój 
w dział w dochodach?

—  Czwarta część czystego zysku.
—  M ożnaby najmniej dw a razy na 

tydzień przyw ieźć po kilka tysięcy. N ie­
źle, w cale nieźle —  m ruczał pod no­
sem G erber, obliczając w m yśli przy­
puszczalne zyski.

—  Chodzi oto, czy potrafisz znaleźć  
sześciu odw ażnych i zdeterm inow anych  
chłopaków , którzy nie zaw ahają się w  
danej chw ili robić użytku z rewolw e­
rów ’ . Rozum iesz?

—  N by tak. Takich m ógłbym znaleźć, 
ale trzeba im dać. żeby im się opłaciło.

—  N aturalnie. K ażdy z nich dostanie 
po sto dolarów od transportu. Samo­
chody ciężarow e dostarczą, a ty już 
m usisz załatw iić w szystką czego trzeba. 
M ożesz w ygodnie porozum ieć się z  ja­
kim i strażnikam i na granicy K anady, 
chociaż w ołałbym żeby w ynaleźć takie 
przejście przez zieloną granicę, żeby  
nie trzeba z  nikim dzielić się z  zyskam i. 
Pom yśl o tern, i jeżeli zgodzisz się być 
m oim pom ocnikiem i zastępcą, że tak  
pow iem , dow ódcą ludzi, którzy będą 
dla nas pracować, daj m i znać. Przy- 
jadę i om ów dmy szczegóły.

—  Zaczekaj tylko — rzeki G erber, 
w strzym ując m ając go w ychodzić H ar- 
dena. — Zanim pójdziesz, m usisz m i 
dokładnie pow iedzieć, jak się cały inte­
res urządzi. Potrzebnych ludzi z łatw o­

ścią znajdę w przeciągu jednego dnia, 
tylko m uszę im w yjaśnić co i jak m ają 
robić. Znam kilkunastu takich, co nie 
cofną się przed niczem, jeżeli będą w i­
dzieć znaczną korzyść dla siebie.

—  D oskonale — odrzekł H arden, sia­
dając znów  przy stole. —  Rzecz jest zu­
pełnie prosta i łatwa. Ja postaram się 
o źródła w K anadzie i czy to osobiście, 
czy przez kogoś zaufanego zakupię od; 
pow iednią ilość towaru i zapłacą. M oje 
zadaniem będzie polegać  na  pojechaniu 
na m iejsce, zabraniu kupionego tow a­
ru, przewiezieniu przez granicę i do­
stawieniu na m iejsce, które poprzednio  
ci w skażę. To w szystko.

—  A czy m asz już zapew niony zbyt 
na towar? Bo szukać po przywiezieniu, 
niebezpiecznie i trudno.

—  N iech cię o to głowa nie boli, to­
w ar będziitc sprzedany zawsze tego sa­
m ego dnia, kiedy będzie przyw ieziony 
do N ew Y orku. To już m oja głowa. A  
ludzie i ty z nim i dostaniecie w aszą  
część natychmiast po w yładow aniu. M o­
żesz być zupełnie spokojny co do tego.

—  Zostaw m i w ięc trochę pieniędzy  
na koszty zw erbow ania ludzi, a naj­
w yżej za trzy dni m ożem y zaczynać.

H arden w yjął z portfelu piętnaście 
dw udziestodolarowych banknotów i 
w ręczył je G erberowi.

—  M asz tu trzy setki — rzekł. —  
to  ci pow inno  w ystarczyć. A  nie zapom nij 
zatelefonow ać do m nie jak tylko bę­
dziesz m iał w ybranych ludzi. Jeszcze  
jedno... O prócz ciebie, nikt nie m a w ie­
dzieć, że ja należę do interesu. Pie­
niądze będą dostawać od ciebie i to  
pow inno im w ystarczyć, rozum iesz?

—  N iech będzie. A le tak cię zobaczą 
przy w yładowyw aniu, bo przecież bę­
dziesz przy odbiorze tow aru.

—  W łaśnie, że nie. Postaram  się urzą­
dzić w szystko w ten sposób, żeby m nie 
nikt z nich nie znał. Lepiej i bezpie­
czniej. A i ty nie m ożesz przyjeż­
dżać do m nie. U m ówim y się zawsze, 
gdzie będziem y się stale spotykać. 
Tym czasem jadę do K anady i naw ią- 
żę stosunki z tamtejszym i hurtow ni­
kam i. Spodziewam się, że w przeciągu  
tygodnia pojedzaesz po pierw szy tran­
sport
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Marzec

Kronika

• Szkoły w Popielec. Dziaiejszy dzień (2 zwoimouy z posady fordąnoer skradł Bodemu ' Clalętai

marca) z okazji przypadającego na ten daueń ! portfel i podrzucił „Książątko* w jego pokoiu. Najpnedaiwja** uśelęl* wytucacA*MLKJIHGFEDCBA 

Popielca, jest dn.em wolnym od nauk, w suko- ..Książątku** groziła przykra sprawa sądowa, j Tueiaue cialęta mc  . .. 

;lach powszechnych i średnich. ale energiczny i sprytny Bodo przewąohał ©a-l
। lą tę sprawę i zdemaskował fagaaa. W ten o . , . _

„ . ...  , , . , . v , . .. „ Pełnomięawts wytunao&e aleopcaęge
• Polepszenie w stanie zdrowia ofiar ku- sposób zyskał sob.e wdzięczność ^JLsiążątKa ,

■ tastrofy autobusowej. Jak się dowiedzieliśmy którym okazała się młoda śliczna dziewczyna. NUęeoate tuczone młodue do łat 3 . . 

80-20 
?Q—7t

1855.
1864.

1922.

Środa
Popielec. Pawła m., Heleny 

Słowiański: Radoalawa

Słońca wsch. 6,22, zach. 17,16 

Księżyca wsch. 5,56 zach. 17,58 

historyczna:
Zgon króla Władysława Łokietka.
Zmarł car Mikołaj I, wróg Polaków. 
Zniesienie pańszczyzny i uwłaszczenie 

włościan pod zaborem rosyjskim.
Przyłączenie Ziemi Wileńskiej do Polaki.

Marzec

Kronika

19,12

Ko-

C '.wartek
Kunegundy ces.

Słowiański: Słowomiła

Słońca wsch. 6,19, zach. 17,18

Księżyca wsch. 6,16 zach. 

historyczna:
1578. Ustanowienie głównego Trybunału 

ronnego.
1831. Generał Dwernicki bije Moskali 

Karów  em.
1864, Kraków zajmują wojska zaborcze.
1921. Zawarcie przymierza Polski z Rumunią.

WĄBniEiiyio

na• Nagły zgon. We wtorek zmarł nagle 

udar serca w Grudziądzu Gfinther ▼ . Pflug, wła­
ściciel majętności Bartoszewice i Trzcianek w  

powiecie wąbrzeskim, w wieku lat 45, osieroci­
wszy żonę i 5-ro dzieci.

Zmarły był wybitnym rolnikiem i brał ży­
wy udział w życiu politycznym i społecznym  

mniej&zoci naród, niemieckiej naszego powiatu.

• Osobiste. Z dniem 1-go marca br. opu­
ścił swoje stanowisko — odchodząc na eme­
ryturę przy czerstwym zdrowiu — długoletni 
dyrektor b. Kasy Chorych f a ostatnio kierownik 

oddziału Ubezpieczalni Społecznej w Wąbrzeź­
nie p. Walerian Milanowski,

Przez 17 lat działalności swojej na tej pla­
cówce p. dyr. Milanowski zaskarbił sobie zau­
fanie i poważanie u tutejszego społeczeństwa.

Przez oględną gospodarkę umiał wraz z za­
rządem ówczesnej Kasy Chorych uratować 

iuodusze Kasy przed dewaluacją zakupując dla 

tej instytucji dwie duże nieruchomości, i urzą­
dzając w jednej z nich ambulatorium, łazienki 
i różne instalacje hig'eniczno - lecznicze dla 

użytku publ., która będzie ufała zasługi jego dłu 

go w pamięci, tym więcej, że p. Milanowski nie 

odciągał sdę pomimo intensywnej pracy zawodo­
wej nigdy od wydajnej współpracy społecznej.

Z zadowoleniem przeto może spoglądać na 

miniony okres działalności swojej dla dobra 

ogółu.
Stanowisko jego obejmuje magister socjo­

logii p, Józef Głowacki z Ubezpieczaini Spo­
łecznej w Toruniu, któremu życzymy powodze­
nia na nowej placówce jego pracy.

Kiuryui WlOJtua  n ca.

z miarodajnej mstanoji stan zdrowia wszystkich i Poprzednie i dalsze dzieje miłości tej pary tuczoa* •taraae . .
ofiar katastrofy autobusu kursującego pomiędzy i rozgrywają się w uroczym Limie pt „KSIĄ-i ^**n1** ywioas

Górznem a Wąbrzeźnem jest zadawalniający, tak ŻĄTKO", który wyświetlać będzie kino „SŁOŃ- guc||ajeł 
że fatalny wypadek prawdopodobnie nie będzie CE". Premiera tego niezwykłego fihnu odbędzie ■ 
miał dla nich żadnych poważnych skutków.

Autobus był obowiązkowo ubezpieczony od 

wypadków, natomiast właściciel p, Sionkowskl 
nie ubez. się na wypadek uszkodzenia samocho­
du, wskutek czego poniesie poważne straty.

Jak się jednakowoż po dokładnej lustracji 
wozu okazało motor i podwozie po gruntownej 

naprawie nadawają się do użytku, atoli karose­
ria musi zostać od nowa zmontowana, co , j j Odczytanie porządku obrad; 

umniejszy straty ł jakie poniósł bezpośrednio 3)Odczytanie j przyjęcie protokułu uprzedniego 

właściciel autobusu. zebrania;
Obecnie ruch na trasie Górzno - Wąbrzeźno 4) Wybór przewodniczącego, dwóch asesorów i . 

podtrzymywany jest drugim autobusem p. Sion- sekretarza walnego zebrania;
kowskiego, ; 5) Sprawozdanie zarządu i komisji rewizyjnej;

6) Dyskusja nad sprawozdaniami;
• Dobrze zaprowiantowali się na tłusty ! 7) Uchwalenie absolutorium ustępującemu zarzą- 

wtorek. Na szkodę mistrza kowalskiego p. Ma- , dowri;
linowskiego skradli w nocy z soboty na niedzielę 8) Wybór nowego zarządu i komisji rewizyjnej; 

amatorzy „białego mięsa" aż 29 ciężkich kur i 9) Uchwalenie budżetu na rok 1938. 
dla kompletu również rasowego koguta.

Jest to po pewnym czasie względnego spo_ I 
koju pierwsza większa kradzież w naszym m e- 

ście. Za sprawcami prowadzi dochodzenia poll- ne w CZWARTEK nie odbędzie się, lecz w ter_ 

A*- minie późniejszym. Prezes

• Fałszywy alarm. Pewmej mieszkance i ~ Baczność - Rezerwiści W czwartek dnia 

Piwnic, znikła onegdaj nieustalona, lecz drobna i 3 maroa br - ° firnie 20.00 odbędzie zebranie! 

kwota gotówki. Poszkodowana przy nadarzają- | Koła w Domu Społecznym  Zarząd

cej się okazji nie om eszkała zakomunikować !  2ebranie patronatu liceum. W myśl planu
stratę krewnemu swojemu, w którego wyobra. > prac patronatU( ustalonego na osUtnim zebra- 

źni wyolbryzmiła się ta wiadomość do przAo- 1 odbędzic zcbranie w dniu koni, wywia- 

nania, że zaistniało w tym wypadku włamanie i dowczcj( a załem w piątek dnia 4 marca 1938 

się do mieszkania poszkodowanej, czy też nawet I Q 15,00.
napad rabunkowy. Wieścią tą zaalarmował poll- : 
cję, która przeprowadziła przez kilka — W niedzielę dnia 13 marca 1938 roku 

funkcjonariuszów dodhodzenia t 1 
wiście wykazały bezpodstawność doniesienia I Oddziału żeńskiego w Domu Społecznym o 

względnie przesadną podejrzliwość donosiciela, dżinie 14JM).
Przybycie wszystkich ob. konieczne. 

Zarząd

— Walne zebranie Tow. Śpiewu (FLuUńa ‘ 
i Wąbrzeźnie odbędzie się w sobotę dnia 5 mar-

• Tradycyjny ^Śledź** PCK. Ostatnia im- , jąjg roku o godznie 20,00 w lokalu drh. Na­
pręża tegorocznego karnawału, tradycyjna za. ’ pferały z następującym porządkiem obrad: 
« ♦ rl 1 .• •• •   3 — .

się driś w środę 2 bm

; m  ty  V- *- ■r *-• w.? [

— Roczne walne zebranie Koła Przyjaciół 
Harcerstwa w Wąbrzeźnie odbędzie się dnia li 

marffl o godzinje 18,00 w Domu Pracy Społecz­
nej z następującym porządkiem obrad:
1) Zagajenie i przywitanie władz i goścj;

i Wy  tuczone pełaomięsMrte .....
| Tuczone mięeiste ...........................
1 Nietuczoae, dóbr** odżywłaae etaraae 

Miernie odżywiane ....

10) Wolne glosy i wnioski;
11) Zakończenie. Zarząd

— BACZNOŚĆ SOKOLII Zebranie miesięcz-

Policja nasza ma tyle spraw rzeczywiście 

wainych do przeprowadzenia, że należy zao­
szczędzić Jej trudnienia się plotkami i bzdurami

bawa pod godłem „śledzia" cieszyła się nad- । 
zwyczajną frekwencją gości c wszystkich ' jj 

warstw społeczeństwa z p. Starostą Kalkstei- 

nem na czele.

M—02 
«—M

343—40

48—M

36—4®

Giełda zbożowa
Płacono słotych u 100 k®.

Ziemiopłody Bydgo.zez 
26. 2.

Poznań
26 2.

Zyto 21.50—21,50 20.40—20,®
P m  saka 27,00—27.50 26.25—26,75
Ją«uni«ń brow- 19,50—20 00 19,90—20.25
JąozsuWl Isdaolity 19,25  —  19.50 20,40 - 20,65
O w i m 19.75 - 20.50 20,75-21,24
Rj.pak aimowy 51.00—52,00 53,00—55,0®
Rzspnik 55.00-57.00 -
Mak ai.bi«ski 100,-105, 78,00—€2,Od
GorujM 32,00-36,00 33,00-35XW
Siemi. lala*. 47,00—49.00 47,00—49.00
P.łuszka 22.00-23,10 00,00-00,00
Wyk* . 21,00—22,00 23,00—25.00

Grooh polny 23.60—  25.00 23,00—25.00
Greoh Vik  tort. 22.10—25,00 22.0O-24JS0

Groah Folgsr. 23,50—25.50 23,»O—25,00

Łubin si.bi«*ki 13,25—13,75 13,25—13,7®

Łubin żółty 13,75-14,75 13,75-14.7^

KoaiMyn* uwii 230,-245. 220, 240.

Koniczyn* «z«rw 125,-185, 90,00—100.00
K^ai*zyn* biała | 200,-220, 200,-230 *

Rozporządzenie! |
Starosty PouHatou>ego Wąbrzeskie^tf 

dnia 25 lutego 1938 r. u> przedmiocie,
które oczy-1 odbędzie się walne zebmie Zw. Strzeleckiego ' n p^jednie^

I użytku.
-. 0.V

| N a p o d staw ie ro zp o rz . M in . S p raw  

W ew n . z d n ia 2 9 X . 1 9 2 9 r. o u r  
R w an iu cen p rzed m io tó w p o w szed n ie j 

•u ży tk u (D z . U . R . P . N r 6 1 , p o n . 6 0 7 }  
w b rzm ien iu zm ien io n ym ro zp o rzą  

in iem  M in istra S p raw  W ew n . z d n ia 2 0  

IX . 1 9 3 2 r. (D z . U . R . P . N r 8 2  p o z . 7 2 2 ) 
k tó reg o  m o c o b o w iązu jąca zo sta ła p rze ­

d łu żo n a ro zp . M in . S p raw  W ew n . z d n ia  

1 0 X II. 1 9 3 6 r. (D z . U . R . P . N r 9 2 p o z . 

6 4 1 ) o raz n a p o d staw ie p ar. 1 ro zp o rzą*  

d zen ie p . W o jew o d y  P o m o rsk ieg o  z d n ia  

1 4 s ty czn ia 1 9 3 7 r. o reg u lo w an iu cen  

p rzed m io tó w  p o w szech n eg o  u ży tku  (P o m  

D z. W o jew . N r 2 p o z . 1 6 ) i p o w y słu ­

ch an iu o p in ii k o m isji d o b ad an ia cefi 

zarząd zam  o o n astęp u je:

Zagajenie;
Wybór prezydium zebrania.
Odczytanie protokułu z 

zebrania;
Sprawozdanie zarządu i 
Udzielenie absolutorium  

rządowi;
Przerwa 10 minutowa;
Wybór nowego zarządu; 

Wolne głosy i wnloakk 

Zakończenie.
W razie nie przybycia odpowiedniej liczby 

r o wyznaczonym czasie odbędzie e'.ę 

zebranie pół godziny później z ważnością u-

ostatniego walnego

komisji rewizyjnej, 
ustępującemu za*

Niewiadome, co wywierało większą atrak. 4) 
cję, czy okazja, do godzego pożegnania kama. 5) 
wału i rekapitulacji jego delicyj, czy też poźy- ■ 
teczny cel, na jaki przeznaczony jest czysty 

zysk, czy też wreszcie osobisty (,wabik Zarżą- 6) 
du PCK. z p. Dr. Woźniewskim na czele. j 7) 

i 8) 
W każdym razie bawiono się ochoczo do , 

IW 4 CL, 

zlonków  
przeświadczemem, źe iest się o jeden Karnawał t 

iohwa! bez. wzgędu na liczbę obecnych.
Zarząd

• W przedostatnim numerze naszego pisma 

podaliśmy ( że maturę zdał w Toruniu Banaś - 

Rozgart powinno być Banaś Wilhelm z Rozgartu

W dniu tym zdał również egzamin abitu- 

riencki Demiel Pieniek z Dobrzynia.

• Prośba dzieci szkolnych pod adresem  

Zarządu Miejskiego. Dzieci szkolne wzgl. ich 

rodzice za naszym pośrednictwem zwracają się 

do Zarządu Miejskiego z prośbą, by przedsię- 

^-ziął naprawę bruku na ulicy Wolności po le­
wej stronie od domostwa p. Grabowskiego do 

domu pp. Zielińskich, tuż przy domach gdzie 

niema żadnego chodnika. Bruk podwyższony na 

tym miejscu rozpaduje się i naraża dzieci zdą­
żające do szkoły na połamanie nóg. Przydałby 

się raczej na tym odcinku ulicy wąski chodnik, 
gdyż dzieci z północnej strony miasta idą 

do szkół po tej stronie ulicy, zwłaszcza w tar-

• Zapowiedziany na niedzielę 6-go mar-'
ca mecz bokserski pomiędzy ’ tut. Sokołem" j j
z KPW. Bydgo-szcz wywołuje zrozumiałe zan- , 
teresowanie temwięcej, że KPW. Bydgoszcz i
cieszy s;ę kilku wybitnymi talentami. Sokół ŚRODA, dnia 2 marca 1938 roku.
wąbrzeski zaś, mimo że dopiero od listopada 13,00 Skrzynka rolnicza; 13,00 Kon- ■
trenuje, postawił sob :e za punkt honoru zwy- , CCT^ życzeń; 14,00 Wiadomości z Poruorza; 14,10. 
ciężyć lub przegrać, ale tylko z pierwszorzęd- i Muzyka popularna; 18,10 Program na jutro; i 
nymi drużynami. 13,15 ..Wielki post" pogadanka; 18-22 Muzyka .

To też bokserzy piln e trenują, aby dać na- Idawna płyty; 18,55 Wiadomości sportowe z Po- । 
morza: 20.00 Muzyka kameralna; 23,00 Muzyka 

taneczna.
prawdę piękny pokaz tego dziś tak modnego 

sportu & Wąbrzeźno liczy na s^oją silną dość 

młodą drużynę.

• Wpierw wojsko a potem studia. Pod ko­
niec bieżącego roku szkolnego wyjdzie rozporzą­
dzeń, e, na m<M vv którego wszyscy młodzieńcy, 
kończący zakłady naukowe typu średniego, 
przed wstąpieniem do wyższych uczelni będą 

musieli odbyć służbę wojskową.

p ar. 1 .

N a n iże j w y m ien io n e arty k u ły  p ierw  

sze j p o trzeb y u sta lam  n astęp u jące cen y  

m ak sy m aln e :

1 k g  ch leb a  p y tlo w eg o  z m ąk i iy U u ej

6 5 p ro c . 3 1 g r

1 k g ch leb a  razo w eg o  z m ąk i źy tn ie i

9 5 p ro c . 2 5 g r

3 b u łk i z m ąk i p azen n e j o w ad ze  o d  

4 5  d o 5 0  g ram ó w  1 0 g r.

p ar. 2

W in n i żąd an ia lu b p o b ie ran ia eeu  

„y ższy ch o d u stalo n y ch u leg n ą n a  

j s taw ie art. 4 i 5 ro zp o rząd zen ia Prer. 
■ R zp l. z d n ia 3 0  s ierp n ia 1 9 2 6 r. (D z . U . 

R . P . N r 9 1 p o  z . 5 2 7 ) w  zw iązk u z art  

6 3 ro zp o rząd zen ia P rez . R zp l. z d n ia 2 3  

' III. 1 9 2 8 r. o p o stęp o w an iu  k arn o -ad m i-  
- - - - -

lub

CZWARTEK, dnia 3 marca 1938 roku.
13,00 Pogadanka rolnicza; 13,10 Dla każde­

go coś ładnego; 14,00 Wiadomości z Pomorza;

18,00 Program na jutro. 18.40 Wiadomości spor- : ń U tracy jn y m  (D z .T T  R . P . N r 3 8  
towe z Pomorza; 18,45 Lekcja języka Polskiego; arcsz tu d o 6 ty g o d n i

23,00 Muzyka taneczna. g rzy w nie d o 3 0 0 0 0 - z ło ty ch .

gi i jarmarki, gdy skrzyżowanie ulic przy na­
rożniku ulicy Wolności i Kopernika wskutek 

nieprzerwanie przejeżdżających furmanek jest 

trudne do przebycia i grozi dzieciom wprost 

ni  ebe  zapiecz eństwem.

Ufamy źe Zarząd Miejski poczyni wszystko 

co w jego siłach, by umożliwić naszemu mło­
demu pokoleniu tę małą dogodność.

• Szkoły powszechne męskie i żeńskie. 

Opracowany obecnie nowy plan nauczania 

przewiduje podział szkół powszechnych na 

szkoły męskie i żeńskie. Zasada ta zostanie za­
stosowana we wszystkich większych miastach 

a w niektórych wioskach.

• Bodo zdemaskował szantażystę. Było to 

tak: Bodo wyjechał na wywczasy do Krynicy. 
Tam czzkała na niego urocza przyjaciółka —  

Rita Malvani. Ale pani Rita nie bawiła się w  

skrupuły i przez dłuższy czas zdradzała go z 

pewnym fordanserem.

Pewnego dnia zjawił się na parkiecie cza­
rujący, młodziutki chłopiec, którego dyrekcja 

zaangażowała do roli fordansera, zamiast po­
przedniego wyrzuconego z posady za tajemnicze 

sprawki. Pani Malvani porwana świeżością u_ 

rokiem i czarem młodziutkiego chłopca, nazwa­
nego przez wszystkich „Książątkiem" — zaczę­
ła mu się narzucać. Aby się pozbyć konkurenta

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ  

SKIE.
Poznań, dnia 4 2. 1938 r

Płacono sa 1<W trwei w<fi

^vHnlei
Mięsiste świni, ponad 80 kg żyw*

Maciory i póża. kastrat*  ^0

Krowyi .
Wytuceone pełaomięsiat. ................ * 3t>—-<J2
Tuczone mięsiste  48  —  52
Nie tucz  one dobre, odżywia*. ...  38— 44
Mferai. odźywir ' * 30—30

p ar. 3

C en y p o w y ższe o b o w iązu ją o d dnia 

o g ło zen ia . Jed no cześn ie tracą moc obo* 

w iązu jącą m o je ro zp o rząd zen ia poprzed 

n ie w  te j sp raw ie .

S T A R O S T A P O W IA T O W Y

Kalkstein

Składajcieofltry 
na Pomne ZimoWą 
dla bezrobotnych.
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We wtorek 

towarzysz mojego 

mój troskliwy syn,

dnia 1 marca zmarl nagle i niespodzianie na udar serca wierny 

życia, mój kochany mqż, nasz dobry, nigdy niezapomniany ojciec, 

nasz dobry brat, zięć, szwagier i wuj

GUNTHER von PFLUG
D z ie d z ic n a B a r to sz e w ic a c h  i T r z c ia n k a

R y c e r z H o n o r o w y Z a k o n u  J o a n itó w , o d z n a c z o n y Ż e la z n y m  K r z y ż em  I . k la sy .

W imieniu pogrpżonej w ciężkim smutku rodziny

Renate von Pflug 
Jurgen von Pflug 
Hans Jochen von Pflug 
Hubertus von Pflug 
Harald von Pflug 
Albrecht von Pflug 
Marie von Pflug geb. Niemeyer

Uroczystość żałobna odbędzie się w piątek w kościele ewangelickim w Wąbrzeźnie. Złożenie zwłok do grobu nastąpi 
w ścisłym gronie rodziny.

S ie w n ik
r z ęd o w y  2 '/, m tr. w  b a r d zo  
d o b ry m  s ta n ie o r a z 2 k o ­
s ia r k i m a rk i D o er in g k o ­
r z y stn ie n a sp r z e d a ż

W ia d . w  a d m . ,,G ło su ,,

U n ie w a ż n ia m
z g u b io n y w e k se l z p o d p i­
se m M a ria n a i A n to n in y  
K o str z ew sk ic h
W ła d y s ła w  K u str z e  w  sk ł

P r z y d w ó r z

Z a w ia d o m ie n ie

Z dniem 18 II b. r. o b ję ła m

r o z le w n ię  p iw a  
p .  H e le n y  B a u e r o w e j na włas­
ny rachunek i proszę uprzejmie 
pp. odbiorców o dalsze łaskawe 
poparcie

H e le n a M ilk o w a

W ą b r z e źn o , 2 5  II 8 8  r .

O g ło sz e n ia
u m ie sz c z a n e

w G ło s ie
P o m o r z a

p r z y n o sz ą

p o ż ą d a n y  
sk u te k !

D z ie w cz y n a  
s ta r sza u m ie ją c a g o to w a ć  
d o  d w o jg a  d z ie c i p o tr ze b n a  
o d  1 5 m a r ca .N a p ie r a ło w a

P ie r a c k ie g o 1

Hotel Dwór Wąbrzeski
T e l. 5 1 . W la śc .: M a r ia n K o str z ew a  

p o le ca :

w y k w in tn ą  k u c h n ię , 
p ie lę g n o w a n e n a p o je , g a r a ż .

P o d r ó ż u ją c y m  z n iż k i  
d o b r e i ta n ie o b ia d y  

d la a b o n e n tó w z n iż k i

P r z e n io s łe m  g a b in e t
z u l. M e stw in a 6  

n a  u l. K o śc iu szk i 6  
(d o m  p . S c h a efe ra )

T a d e u sz S ik o r sk i
le k a r z d e n ty sta

DRUKI
WSZELKIEGO RODZAJU DLA 
URZĘDÓW. ORGANIZACYJ, 
TOWARZYSTW I PRYWATNEJ 
KLIENTELI. DOSTARCZAJĄ

ZAKŁADY GRAFICZNE 

BOLESŁAWA SZCZUKI
W Ą B R Z E Ź N O ~ P O M O R Z E

MICKIEWICZA 1 - TEL. 80

Rozpowszethniajde „6 Ł 0 S”

d z iś w  śr o d ę  2 1 1 1 o  g o d z in ie 8 .8 0 w  c z w a r tek  8 1 1 1  
o g o d z in ie 2 .8 0 p o p o ł. sp e cja ln ie d la g im n a z ju m , 
o  g o d z . 5 p o  p o ł. d la  m ło d zie ż y 1 o  g o d z . 8 ,8 0  w y św ie tla  k in o  
„ S ło ń c e”  n a jn o w sz y i n a jw e se lsz y p o lsk i f ilm  m u z y c zn y p . t .

ł ^ K a p ita ln a , e m o c jo n u ją c a  h is to r ia  o b fitu ją c a w  n ieb y w a le c iek a w e 1 w e so łe  

sc e n y . K . L u b ie ń sk a -  E . B o d o - N le m lr z a n k a -  B ie la ń sk i 

N a stęp n y p r o g r a m  „ K a la N a g “ F ilm  d ż u D g li ~ ~ ” 1 0 0 0 1 1 n o C y M

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  e k sp e d y c ji lu b a g e n tu ra c h .......................... 1 ,—  z ł
z o d n o sze n iem  p r ze z  p o c ztę lu b  p o sła ń c a . . . 1 ,2 0 z l 
„ G lo s P o m .M w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i, śr o d y i p ią tk i. 
W  w y p a d k a c h n ie p r z e w id z ia n y c h , p r z y w str z y m a n iu  
E r z ed się b io r stw a , z ło ż e n ia p r a c y , p r z e r w a n ia k o m u n i- 

a c ji, a b o n e n t n ie m a p r ia w ’a ż ą d a ć p o z a te r m in o w y c h  
d o sta r c z e ń g a z e ty lu b z w r o tu c e n y a b o n a m en tu .

D r u k : Z a k ła d y G r a fic z n e B . S z c z u k i, W ą b r z e ź n o _ P o m . 
R e d a k to r  o d p o w .: A le k sa n d er  L e d w o c h o w sk i, W ą b r z e ­

ź n o —  u l. B r . P ie r a c k ie g o lla

R e d a k c ja i a d m in is tr a c ja : W ą b r z e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p r z y jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p isó w  r e d a k c ja n ie h o n o r u je i n ie z w r a c a .

T e L  8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . • P r z e k a z r o z r a c h u n k 1

C E N Y O G Ł O S Z E Ń :

W ie r sz m ilim e tr o w y (n a s tr o n ie Z -ła m o w ą j) ... - 1 0 g r  
n a s tr o n ie 4 -la m o w e j (w  te k śc ie ) ..........................M gr
n a s tr o n ie p ier w sze j . . . . . . . • . ■ : ■ • 5 0 g r  
P r z y p o w ta r z a n iu o g ło sz e ń —  o d p o w ie d n i r a b a t.
D la sp r a w  sp o r n y c h  je s t w ła śc iw y są d w  W ą b r z e ź n ie . 
Z a te r m in o w y d r u k a d m in is tra c ja n ie o d p o w ia d a . 
Z a z a str z e ż e n ie m ie jsc a  p o b ie r a s ię 2 0  p r o c , n a d w y ż k i.


